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n o w i n y  n a u k o w e .

A K  A D E M I J E ,  U N I W E R S Y T E T Y ,  T O W A R Z Y S T W A  I  Z A K Ł A D Y *

P o s ie d z e n ia  C e s a r s k i e y  A k a d e m i i  j \ a u k  w S t .  
P e te r s b u r g u :  D n ia  i d  s ty c z n ia  r .  b. P .  A k a d e m i k  
H o ll in s  c z y t a ł  r o z p r a w ę ,  p o d  t y tu ł e m :  P r o le g o m e ­
n a  z u  e in e m  S u b s t i tu t io n s  C a lc u l.  P .  S p r a w u j ą c y  
o b o w ią z k i  p r e z y d e n t a  z ł o ż y ł  A k a d e m i i  z a ś w i a d ­
czon ą  k o p ią  N  a y w y & e y  p o t w i e r d z o n e g o  p r z e z  
J e g o  C e s a r s k a ,  M ość' m i a n o w a n i a  A d j u n k t e m  A k a ­
demii ,  w p r z e d m i o c i e  c h e m i i ,  o b r a n e g o  wr d.  29 p a ­
ź d z i e r n i k a  r .  zesz łego,  l>ra l i e s s a .  P .  A k a d e m i k  
K r u g  z ł o ż y ł  w  i m i e n iu  b y łe g o  a k a d e m i k a  n a d z w y -  
c z ay n e go ,  t e r a z  c z ł o n k a  h o n o r o w e g o  A k a d e m i i ,  P .  
R a d c y  D w o r u  T il /e s iu s a , r o z p r a w ę  w  r ę k o p i s m i e ,  
m a ją c ą  t y t u ł :  D e c a s  p i s c iu m  e x o t ic o r u m  i n c i r c u -  
tn n a v ig io  o b s e r v a to r u m , n o va  g e n e r a  e t  sp e c ie s  p i -  
sc iu in  C a m ts c h a t ic o r u m , J a p o n ic a r u m , J l u s t r a -  
U um  e t  B r a s i l ie n s iu m  c o m p le c te n s , ic o n ib u s  q u in -  
q u e  a d je c t is  i l lu s t r a ta .  P .  S e k r e t a r z  d o ż y w o t n i  z ł o ­
ż y ł  o t r z y m a n y ,  w  d n i u  p o s i e dz e n ia  pub l i c zn e g o ,  od  
P r o f .  S tr u v e ,  d y r e k t o r a  o b s e r w a t o r y u m  D o r p a c k i e -  
go i c z ło n k a  h o n o r o w e g o  A k a d e m i i ,  l i s t ,  o r o b i o ­
n y c h  p r z e z e ń  , z a p o m o c ą  w i e l k i e g o  r e f r a k t o r a  
F r a u e n h o f e r a ,  o b s e r w o w a c y a c h  k o m e t y  E n k e .  P i ­
smo to,  z p o s t a n o w i e n i a  A k a d e m i i ,  u m ie s z c z o n e  b ę ­
dzie  w  zb io rze  a k t ó w  d o r o c z n e g o  pos ie dze n ia .  P r o f .  
D ic h w a ld ,  z W i l n a ,  c z ł o n e k - k o r r e s p o n d e n t  a k a d e ­
mii ,  p r z e s ł a ł  r o z p r a w y  w  r ę k o p i s m i e '  O  n o w y m  p o ­
d z ia le  z w ie r z ą t ,  w e d le  r ó ż n ic y  c h a r a k te r ó w  ic h  z e ­
w n ę tr z n y c h .— D . 21 i7yczra’a : P . A k a d e m i k  P u s s ,c z y ­
t a ł  d r u g ą  i o s t a tn ią  część S W e y  r o z p r a w y  u cz o n ey :  
-z4d  C e l. P u le r  i I s o p e r im e tr ia m  s u p p le m e n t  a  q u a e -  
d a m .  — D . 28 s ty c z n ia : P .  A k a d e m i k  K r u g ,  z ł o ż y ł  
w  i m i e n i u  R a d c y  D w o r u  T il le s iu s a ,  d r u g ą  r o z p r a ­
w ę  w  r ę k o p i s m i e ,  p o d  t y t u ł e m ;  D e  rn ed u sis  ro ss ic is  
s p e c im e n  I I .  O b se r v a tio n e s  a n a to m ic a e  e t  p h y s io -  
lo g ic a e  ięo n ib u s i l lu s tr a ta e .  P .  A k a d e m i k  P r i ih n ,

D i. W d. Baw. B auk. T. IV. r. 1829.  way. 1 0
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czytał przysłaną mu od D ra  Szmita rozprawę: O po­
żytkach z uczenia się języków w schodnich w ogól­
ności, a w  szczególności dla Rossyi. (G. S. P .)

— N a  posiedzeniu A k a d e m ii U m iejętności w  P a ­
ry żu , zeszłego m arca, P .  G ay -Lussac  złożył r a ­
po rt  , na wezyvanie ministra woyny, o przypadku 
zdarzonym d. 23 lutego 1828. r .  w  B a jo n n ie ,  to jeSt: 
o uderzeniu piorunu w prochownią, opatrzoną kon­
duktorem . Gdy przypadek ten słusznie stał się po­
budką nayw iększey obawy, radzono się akademii, 
jak ichby  środków użyć potrzeba było, ku  zapobie­
żeniu  temuż n ad a l;  P . G a y-L a ssa c , zadosyć uczy­
n i ł  wszystkim kwestyom, i z naywiększą ścisłością 
roztrząsnął wszelkie okoliczności, k tó re  mogły 
w  tym razie bezskutecznym uczynić konduktor. 
Zdaje mu się, po rozpatrzeniu planów i podanych 
wiadomości, że konduktor na p rochow ni Bajońskiey 
zle jest urządzony, i ie  to tylko było przyczyną po- 
mienionego w ydarzenia. Wiadomo, iż aby kondu­
k to r  działał skutecznie, powinna bydź kommunika- 
cya między nim a ziemią, dająca dostateczny spływ  
materyi piorunowey. Niezmierney trzeba w  tem 0- 
Stróżności; i dla tego starają się zawsze w prowadzać 
łączn ik i od konduktora do studni, k tó rey  dno u b i­
te jest dobrze w ypalonym  węglem. Bez posiada­
n ia  fizyki ła tw o pojąć można, iż skoro związek po­
między ziemią a konduktorem jest niedostateczny, 
skoro jakie ciało, do złych przew odników  e le k t ry ­
czności należące, jak np. drzewo, p rzerw ę  stano­
w i, tedy  piorun, z trudnością po niem spływając 
do ziemi,strzelić może,a tern samem działanie kondu­
k to ra  n ie ty lko uczynić bezskutecznem, ale nawet 
niebezpiecznem: bo wówczas będzie służył do ścią­
gania elektryczności na b u d y n ek ,  nie mogąc jey 
przeprowadzać do magazynu spólnego.

K onduktor prochowni Bajońskiey, by ł  wpraw dzie 
zbudow any podług tych  zasad; wszelako P . G ay-  
L u ssa c  dowodzi, iż wiele ważnych w arunków  zanie­
dbano; i tak: nie b y ł  wpuszszony do ziemi w blizko- 
sci muru, ale o dziesięć stóp, do studni, mając łączni-



ki  p o d p a r t e  k o ł k a m i  d r e w n i a n e m i , j a k g d y b y  g,'ę 
n « p o m n o ż y ć  p u n k t a  z e t k n i ę c i a  k o n d u k t o m  z z je ~ 
»iią- p r z e z  u ży c i e  p r ę t ó w  ż e l a z n y c h .  N i e  za w sze  s t u^  
dn i a  do k t ó r e y  jes t  sp u s z c z o n y  k o n d y k t o r  m o ż e  b y d ź  
t a k  w i l g o t n a ,  i żby  p o c h ł a n i a ł a  e l ek t ryczność ' .  W  fi­
giel ,  dno  j ey  o k r y w a j ą c y ,  n i e  b y ł  w y p a l o n y ,  a p r z e ­
to n i e n a y l e p s z y m  jes t  p r z e w o d n i k i e m  p ł y n u  p i o r u ­
n ow eg o ,  i ń i e  t a k  d o b r z e  u ł a t w i a  jego r o z p r a s z a n i a  
Się, j ak w ę g i e l  p o r z ą d n i e  s p a lo ny .  W r e s z c i e  k o n i e c  
k o n d u k t o r a  tego,  n ie  b y ł  dość  g ł ę b o k o  w p u s z c z o n y  
do  z i emi .  W s z y s t k i e  te  p r z y c z y n y  dość  d o b r z e  ob ja ­
śn ia j ą  zd a r zo n y  w y p a d e k ,  t a k ,  iż n ie  p o t r z e b a  u c i e ­
kać  się do  i n n y c h :  w y p a d e k  zaś t e n  b y n a y m n i e y  n i e -  
p o w i n i e n  w p r a w i a ć  w  w ą t p l i w o ś ć ,  w z g l ę d e m  dz i a -  
ania  k o n d u k t o r ó w ,  za b ez p ie cza ją ceg o  od  p i o r u n ó w .  

M o ż n ą ż  t w i e r d z i ć ,  że w  t y m  raz ie  p i o r u n  sp a d ł  p r o ­
sto n a b u d y n e k ,  n ie  idąc  po  k o n d u k t o r z e ?  G d y b y  t a k  
b y ło ,  w t e n c z a s  n a l e ż a ł o b y  m ie ć  n i e p ł o n n a  ob a w ę ;  
ecz p i o r u n  z o s t a w i ł  w y r a ź n e  ś l a d y  po  d ro d ze ,  k t ó ­

r ą  p r z e s z e d ł ;  w r e s z c i e  s t o p i ł  o s t r ze  k o n d u k t o r a ,  
y d y b y  w ię c  k o n d u k t o r  doz w a l a ł  b y ł  e l e k t r y c z n o ś c i  
d o s ta t e cz n e go  p rz e yś c i a ,  n i e  z b o c z y ł b y  z n ie go  p i o -  
r u n i  n i e  S t rze l i ł  w4 b u d y n e k ;  a l e  n i e p o s t r z e ż e n i e  
p ł y n ą ł b y  do  z i emi .  M a ł e  t eż  sz k o d y ,  z r z ąd zo ne  
v p r o c h o w n i  B a jo ń sk ie y ,  są d o w o d e m ,  iż się r z e c z  

d b a ł a  inaczey :  bo to p e w n a , “że g d y b y  p i o r u n  s p a d ł  
b y ł  na d ac h ,  nie  s k o ń c z y ł o b y  s ię  n a  tern t y l k o .  A l e  
c *yżb y  n ie  b y ło  b e z p i e c z n i e y  ( j ak  z a p y t y w a n o ) ,  n i e  
s t a w ić  k o n d u k t o r ó w  na p r o c h o w n i a c h ?  P .  i i a y -  
■Lassac t ak  r o z b i e r a  to w a ż n e  za g adn ie n ie :  Nie m a sz  
w ą t p l i w o ś c i ,  p o w ia d a  on,  że d a l e k o  n i e b e z p ie c z n ie v  
jnieć  k o n d u k  to r  ź l e  osadzony ,  n iż e l i  go n ie  mie ć  zgo- 

a i a n a w e t  to p e w n a ,  iź  p r o c h o w n i a ,  s k l e p i o n a  U 
p r y  i „  do łu ,  j ak j e s t  B a jo ń s k a ,  ma jaca b a r d z o  g r u -  
" e śc i any ,  zab ezp ie czon a  od  w s z e l k i e y  w i l g o c i  za ­
p r a w ą  h y d r a u l i c z n ą ,  do k t ó . C y  u n i k a n o b y  uż yc i*  
p y t  w i e l k i c h  mass  że laza ,  m o g ł a b y  się u w a ż a ć  za 
p i l ę  w y d r ą ż o n ą ,  k t ó r e y  w n ę t r z e  b y ł o b y  n i e d o s t ę ­
pn e  e l e k t r y c z n o ś c i .  G d y b y  p i o r u n  s p a d ł  na t a k a  b u ­
d o w ę ,  s p ł y n ą ł b y  p o w i e r z c h u  j ey,  n ie  mogąc  w-głąb



przeniknąć.  W sz ak że  nie idzie za tem,  iżby dobre 
konduktory ,  osadzone podług wszelkich praw ide ł  
sztuki,  nie były  pew nym środkiem ochrony hudyn-  
kó w, od wyst rza łów piorunowych.

T o w a r z y s t w a .
W  niedzielę d. 5 maja, odbyło się zwyczayne,  

miesięczne posiedzenie C e s a r s k i e g o  Towarzystwa 
mineralogicznego St. -Petersburskiego.  Znamienity 
natural ista,  Baron H um bold t, rzeczywisty członek 
tego towarzystwa,  (bawiący naówczas w stolicy) do­
wiedziawszy się o tem, oświadczył  dnia poprzedzają­
cego chęć, ziiaydo wania się na posiedzeniu. Wszyscy 
pr aw ie  członkowie towarzystwa i wiele innych osób, 
znaydowal i  się na posiedzeniu, które, po przybyciu  
gościa pożądanego, rozpoczęło się o godzinie iszey 
z południa, pod prezydencyą prezesa towarzystwa,  
Adjutanta  bokowego J e g o  C k s a b s k i e y  Mości, H r a ­
biego A lex andra  Grzegorze wicza Stroganow a. Czy­
tane były: 1 . Przez P. Badcę Stanu Ste/anow a: W y ­
jątki z podróży geognostyczney po Uralu,  r. 1825 , 
autora nieznajomego 2 . P rzez  P .  Akademika K u p fe -  
r a : O nieregularności  w codziennych ruchach igły 
magnesowey, poziomey; i 3. przez P .  Sekretarza to ­
warzystwa,  J.  IV erta : O mieysou znaydowania się 
dyoptazu (cuivre dioptase; miedź szmaragdowa), pi ­
smo zmarłego urzędnika górniczego Szanh ina .

— M u zeu m  tow arzystw a  zoologicznego w  L o n ­
d yn ie , wkrótkim przeciągu czasu tak się wzbogaci ­
ło, że teraz zawiera do 600 gatunków zwierząt  ssą­
cych,  do 4,ooo ptaków,  1,000 płazów i ryb,  1,000 
skorupiaków,  i 3o,ooo owadow.VV zwierzyńcu,  przy 
tem muzeum, u t rzymuje się 43o sztuk zwierząt  ssą­
cych i p taków.  Bozchody towarzystwa w roku ze­
szłym wynosi ły do 10,000 funt. szterl,, którą summę 
zebrano poczęści z ofiar członków,  a poczęści z 
opłaty,  wnoszoney od zwiedzających muzeum. Sły­
chać,  że w Lo ndynie drugie jeszcze zawiąże się to­
warzystwo Zoologiczne,  pod opieką rządu.

— T o w a rzy s tw o  jeograficzne paryzkie przyznało 
s ławnemu ar  ktycznemu podróżnikowi  Frankl inowi ,  
roczny swóy medal  wartości  1000 f r . .
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Z a k ł a d y .
W  Sztetynie, radca zwierzchności  lekarskiey  

Jd g er  i Dr  M uller  założyli szpital  oftaliniczny 
(chorób oczu), k tó ry  otworzony został d. i maja r.  b.

P o d r ó ż e .
NorwegczykjProf .  H a n stee n  ze swymi towarzy­

szami podróży, odbywający podróż naukową po Sy- 
beryi ,  wyjechał  z Tobolska sankami, d. 12 grudnia,  
w czasie mrozu 4o° R.; żywe srebro tak było skrze- 
płe,  iż nożem się krajać dawało.  D. 3 i,  przybyl i  
ci podróżni do Tomska‘. d. 21 stycznia r.  b. do K ra -  
snojarska, a 7 lutego do I rkucka,  o 4,000 wiors t  
pra wie  od Tobolska. Poźniey zwńedzili Kiachtę i 
znaydowal i się na granicy Chińskiey.  W  reszcie do­
pięli  celu swey podróży,  i doszli, ze szczęśliwych 
wypadków swych obserwacyy,  położenia bieguna 
magnetycznego. Zamierzal i  jeszcze udać się do N e r -  
czyńska, skąd Prof.  H a n ste in  miał  powrócić  do 
K  rasnojarska. Porucznik  D u e  sam puścić się p rz ed ­
s ięwziął  d o j a k u t s k a ,  o 2,700 wiors t  w stronie pół - 
nocno-wschodniey I rkucka;  a gdyby się udało,  po­
płynąć rzeką Leną do morza białego. W e  w7rześniu 
i październiku, podróżni  ci zebrać się mają w Jenis- 
seysku.

— Nowa wypra w a naukowa sposobi się teraz w  
Tulonie.  K o rw e ta  K a ro lin a , maiąca wyyść na mo­
rze w ciągu maja r. b. przeznaczona jest na tę po­
dróż w około świata; dowodzić nią będzie P .  L a ­
p la ce , kapitan fregaty. Zawijając koleyno do T e -  
neryfy  i vrysp przylądku Zielonego, wyprawa ma 
się udać do Rio- Janeiro,  stamtąd do Chili,  okrążyć 
przylądek Horn,  i obeyrzeć brzegi Kal iforni i ,  n ie­
dostatecznie poznane.  W y s p y  Maryańskie,  Nowa-  
Hol landya,  jN owa-Guinea, i niektóre części pobrze- 
ża Chińskiego, należą także do krain,  mających się 
zwiedzić w tey podróży. P o w ró t  przypadać ma na 
ciaśninę Sondzką, W y s p ę  Francuzką przylądek Do* 
brey nadziei,  i t. d.
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O d  k r y c i a .

W  N o w e y -W a l l i i  południowey odkryto wól- 
kan,  nad rzeką Hurita. W e  dnie podnosi się z n i e ­
go dym gęsty, a w nocy płomień sinawy. K r a t e r  l e ­
ży między dwoma góry wierzchołkami,  a zawiera 
12 stóp wszerz i 3o wzdłuż.  Wsz akże  lawy nie od­
kryto ,  ani u podnoźa, ani na pochyłościach gór, 
k tóre  ten wólkan otaczają. Mieszkańcy tameczni « 
zadziwieniem pat rzą na to zjawisko.

I V y n a l a z k  i.
Wyznaczona przed kilką laty, przez To w arzy ­

s two zachęcające w Pa ryżu nagroda 6,ooo fr .  za zro­
bienie sztucznego U l t r a m a r y n a ,  otrzymaną nakor 
n iec  została przez Pana Guimont.  Farba  tną hydź 
bardzo czysta , a Horacy Y e rn e t ,  Gros, i inni ma­
larze wysławiają ją niezmiernie.  Już się ukazała 
-w handlu.  (Jest do nabycia  i w Lipsku u P .  Sel l ier  
po  25 f ranków uncya.) Zresztą dotąd nie wiadomo, 
Czyli ten Ul tramaryn taki sam jest, co i Gmelina-

N e k r o l o g  i.
D. 4 maja r. b. um ar ł  we W r o c ła w iu ,  Professor 

jBuscniug. Był  on synem znamienitego geografa Bu- 
schinga.  a urodził  się r. 1783.

— W  fłniu 4 maja r.  b. zszedł z lego świata ś. p. 
J W .  Michał  W yszko w sk i, radca stanu N., członek 
K r .  tow. przyjaciół nauk.

Osobliwości w  ludziach.
W  dzienniku francuzkim Journa l des artistes, 

donoszą o malarzu D ucornet, który,  urodziw szy się 
bez rąk  , maluje obrazy oleyne nogam i. Niedawno 
Wystawione było jego malowidło,  wyobrażające po­
żegnanie He ktora  z Andropiachą.  „Oglądaliśmy \y 
tych dniach (słowa są wydawców rzeczonego dzien­
nika) nowe dzieło nóg tego nadzwyczaynego ar ty ­
s ty  : obraz, mogący bydż chlubą rąk  n a w e t  innego 
pialarza. ”

Ig r zy sk a  n a tu ry .
D. 12 lutego r. b. P P .  P ie r r e fi t te  i Gobert, znay- 

dując się na polowaniu w departamencie f r a n c u s ­
kim jVlozy (A'leuse) , postrzegli bieżącego zaiąca,
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h tó ry  unosił na grzbiecie drugiego, nogami obróco­
nego do góry. Gdy pierwszego zabito , drugi na­
tychmiast stanął na nog i,  i biedź zaczął, unosząo 
na grzbiecie swym zabitego. Zabiwszy także i lego, 
postrzegli m yś liw i,  z wielk iem  zadziw ieniem , iż 
oba te zające były  naturalnie grzbietami zrosłe, sk ła ­
dając niejako jedno zw ie rzę ,  z dwiem a głowami i 
8 nogami. D zienn ik  Uczonych (w ydaw any we F ra n -  
cyi) z r. 1677, jakoteż P . S igau it de L a jo n d , w  swo­
ich  Osobliwościach Natury , cytują p rzyk łady  podo­
bnych zjawisk.

M e t e o r o l o g i a .

D ragan  w  pustyn iach  jE giptu . P ew n y  w ędro ­
w nik  ang ie lsk i , k tó ry  opisał ten  straszliwy feno­
men , odbył podróż do Suez, i zw iedził zatarte już 
p raw ie  ślady kanału, łączącego niegdyś morze śród­
ziemne z zatoką arabską.

„K an a ł  ten , tak sławiony, mówi o n ,  musiałto 
bydź ty lko w ielki r ó w ,  kopany w z iem i,  bez ża­
dnego zastosowania sztuki inżenijerskiey : bo nie-- 
widać tam szczątka m u ru ,  ani czegokolwiek po­
dobnego do śluzów , przez czas zniszczonych. Na 
p o łu d n ie ,  ślady te zupełnie zn ik ły ; atoli nie zba­
czaliśmy z k ierunku , i dostaliśmy się nareszcie do 
trzęsawisk bagnistych, które starożytni ozdobili na­
zwiskiem Jezior-Gorzkich. Korzystając z szybko­
ści naszych dromaderów) obeznaliśmy się z miey- 
scem, zapuszczając się w różnych k ie runkach  na mil 
dziesięć ; nigdzieśmy wszakże i k ro p li  wody nie 
znaleźli. W szelako  niem ożna wątpić, aby ta p rze ­
strzeń kiedyś n ie b y ła  w odą morską za lana: gdyż 
leży  niżey poziomu zatoki arabskiey w Suez. Dziś 
jeszcze, grunt jey różni się od gruntu  mieysc oko­
licznych.

„Straciwszy z oczu ś lady k a n a łu ,  musieliśmy 
przebyw ać piaski ruchome. Na posadzie jezior, czy 
jeziora (jeżeli tam kiedyś było ty lko  jedno) m ieli­
śmy ziemię tw ardszą  : byłato g lina, pomieszana za
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Świrem,  a stężona warstami soli. W szys tk o  do« 
■wodziło, że w niezbyt  dawney : bo pamięcią mo- 
gącey się jeszcze zasięgać epoce,  znaczny tam był  
zbiór wody słoney, która wyparowała .  W y s z e d ł ­
szy z doliny tey  t rafil iśmy na piaski ruchome. W i ­
dać, że za czasów Plini jusza naturalisty,  droga mię­
dzy Peluzium a Arabią,  małoco się różniła od dzi- 
s ieyszey; gdyż podróżni musieli się kierować po­
dług t rzcin , gdzie niegdzie wtykanych  do ziemi, 
d la tego, iż piaski natychmias t  prawie zagładzały 
ślady poprzednich wędrowników.

„P ięk n y  h y ł  ranek , i  zdawał  się obiecywać 
dzień t a k i , jakiegośmy pragnęl i ;  oczekiwanie na­
sze ciężko zostało zawiedzione. W i a t r  zrazu dość 
s łaby wszczął się od po łud ni a ,  i tak szybko się 
wzmagał ,  że w ki lka  minut  b y ł  juz uraganem . Za­
ćmione s łońce ,  tumany piasku,  niepodobieństwo 
zgadnienia k ie runk u drogi , a nawet  iścia daley: 
wszystko to zatrzymało nas na mieyscu. Nie nara­
dzaliśmy się względem korzystania z jedynego środ­
ka  , k tó ry  nam pozos taw ał ; każdy z nas u k r y ł  się 
za swem zwierzęciem, z przeciwney s trony wiat ru;  
a t e , jedney z nami ulegając konieczności , legły 
na  k o l a n a c h , nie mogąc dłużey wytrzymać gwał­
towności burzy.

„Nagle  dotknęła nas p l a g a ,  k tórey nie miel i­
śmy wyobrażenia.  Co do mnie, wolałbym był  znieść 
pięćdziesiąt wichrów nao tw ar t e in  morzu. Nie masz 
takiego po łożen ia , k tóreby straszliwsze sprawo­
wało  wrażenie na duszy ,  nad t o ,  w jakiem zosta­
waliśmy.  O dziesięć kroków nic nie było widać; 
a z w ie lką  trudnością oddychaliśmy; wielbłądy na­
sze, równie  jak iny, cierpiały,  i ze spuszczonemi 
do ziemi g ło w a m i , zdawały  się szukać powiet rza  
mniey  piaskiem obciążonego. Zresztą,  mała nasza 
k a r a w a n a ,  nie gorzey się miała,  jak niegdyś wiel­
cy  monarchowię na czele woysk swoich: mogliśmy 
się pocieszać swietnemi  przypomnieniami  ; k a m -  
Łyzes z mnogiem swem źołnierstwem,  w pustyniach 
L i b i i ,  A le x a n d e r ,  w  pielgrzymce do świątyni Jo-
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wiszą  A m m o ń s k i e g o , mogl i  n am  s łu ż y ć  za  w z ó r
w y t r z y m a ł o ś c i .  A le  ża d en  z nas  m e  m y ś l a ł  o t em;  
m i l cz an o ,  c i e r p ia n o ,  i on ic / . e m  me pa m ię t a n o  F r z e z  
c ał y  c z as t r w a n i a  I ' U i v . y .  n i k t  ani p i s n ą ł ,  ani  n a ­
w e t  w e s t c h n ą ł  ; w s z y s tk ic h  us ta  b y ł y  za m k n ię te .  
N a k o n i e c  w i a t r  lak p r ę d k o  us ta ł . j a k  się b y ł  w z m ó g ł ,  
p o d o b n i e  j ak  się to z da r za  na o t w a r t e r n  m o r zu :  a l e  
n i e  t a k  p r ę d k o  m in ę ła  t r w o g a ;  j e sz cze sm y b y l i  o-  
n i e m i a l i ,  gdy  j eden B e d u i n  z naszego o r>zaku  p r z y ­
w r ó c i ł  n a m  mowę. '  B y ł  on już o s w o jo n y  z t y m o y -  
c z y s t y m  f e n o m e n e m  , a p r z e t o  m n i e y  s i e g o  od nas 
l ę k a ł :  A l ' a u / t e r i m !  w y k r z y k n ą ł  on;  aU uh k e n m .  
p o w t ó r z y l i  za n im  E g i p c y a m e .  A l l a h  k e r n m  b y ł y -  
to  t a k ż e  p i e r w s z e  s łowa ,  k t ó r e  w y m ó w i ł e m  z m y m  
s ł u g ą , oba b ęd ą c  z a r ó w n o  w z r u s z e n i  g ł o s e r p  p a t e ­
t y c z n y m  i u r o c z y s t y m  n a s z y c h  t o w a r z y s z ó w .  W  t e y -  
to  k r a i n i e ,  ż y w a  im a g in a c y a  poetovv w s c h o d n i c h ,  
p o w z i ę ł a  w y o b r a ż e n i e  o bogu  m śc ic ie lu  , s t r a s z l i ­
w y m  w  g n i e w i e  , p r z y l a t u j ą c y m  na s k r z y d ł a c h  b u ­
r z y  , d l a  k a r y  lu d u .

„ S ł o ń c e  już by ło  z a s z ł o ,  a m y ś m y  jeszcze  n ic  
w  u s t a ch  nie  mie l i .  P o d c z a s  b u r z y ,  ża d en  z nas  m e  
p o m y ś l a ł  n a w e t  o lu l ce  pocieszy c i e l ce .  G d y ś m y  się 
już b e z p i e c z n y m i  u y r z e l i ,  p i e r w s z ą  r z e cz ą  b y ło  o-  
p u ś c i ć  to p r z e k l ę t e  mie ysc e ,  a s z u k a ć  t a k i eg o ,  g d z i e -  
b y  jaki  k r z a k  p r / y n a y m n i e y  d a ł  n am  p r z y t u ł e k .  
S ł a b y  b la sk  ks iężyca ,  w ó w c z a s  na n o w i u ,  m e  r i łu-  
go n a m  p r z y ś w i e c a ł  5 p o w ie t r z e  j e szcze  n ie  o 
t a k  u s p o k o j o n e  i oczyszczone  z p y ł u ,  i z b y ś m y  m o ­
gl i  w i d z i e ć  g w i a z d y ;  k o m p a s  inoy b y ł  j e d y n y m  
p r z e w o d n i k i e m  k a r a w a n y .  Z n a j o m y  j e s t  A r a b o m ,  
n i e d a l e k o  Sze i k  A m e d e d ,  k a w a ł e k  zi emi  n ie co  g ó ­
r z y s t y  i o k r y t y  d r z e w a m i ;  o b r a l i śm y  go na m i e y ­
sce w y p o c z y n k u ,  i r u s z y l i ś m y  w dr ogę .  l ’o p ię c io ­
g o d z i n n y m  po ch od z ie  w m i l c z e n i u  , uy r ż e l i ś m y  o w  
E d e n ;  b y ło to  mi e y sc e  j a ł o w e ,  żadney  n am  d o g o ­
d n o ś c i  n i e o b ie c u ju c e  ; al e b ę d ą c  zn u ż e n i  i d r / ą ę  
j e szcze  p o  d o z n a n i u  s l r a s z n e y  p r ó b y ,  kosz tow a l i sn iy  
r o z k o s z y  w ł a ś c i w y c h  t e m u  r a j o w i ,  n ie  ż a łu ją c  ty c h ,  
k t ó r y c h  m u  b r a k ł o . ”
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C h e m i  j a .
Z  wielu doświadczeń,  robionych przez znako­

mitych chemików francuzkich: P erc i i V auquelin  
nad  własnościami pożywnemi rozmaitych pokar­
mów , okazało się, że między niemi pierwsze t r zy ­
ma mieysce z tego względu soczewica,  k tórey 100 
funt.  dajer jńf.  materyi  pożywney. Taż  ilość c ro ­
ck u , zawiera w sobie cząstek pożywnych oiTf. 
bób 92, zboze 70. kar to f le ,  niesłusznie uważane za 
poka rm tak posilny, tylko 25 f . , marchew zie­
lenina ogrodowa i rzepa 8, a mięso świeże różne°o 
rodzaju , 56 funtów. B

T  e a t r  a.
Do jakiego stopnia wspaniałości dochodzą wi­

dowiska teat ralne w Londynie,  stad wnosić można 
rż wystawienie nowego bale tu :  Jabłko n iezgody  
kosztowało tea trowi  kowenlgardeńskiemu 12 000 f 
szterlingów. W  tym balecie ,  Junonie towarzyszy 
p a w ,  u ktorego oczy, jak żar pałają;  mnóstwo go­
łębi podlatuje dokoła napowietrznego rydwanu 
VVenery ; K upidy n zjawia się na ł abędz iu ,  k tó ry  

l ec i  w siad za swym jeżdzcem , gdy go ten opuści.
a zamknięcie ba le tu ,  wyla tują na scenę stada pa­

p u g , ptaków raysk ich,  kolibrów i innych napo­
wiet rznych mieszkańców,  których powierzchow­
ność 1 pod loty tak są natura lne ,  że w omamienia 
w pra w ują  widzów , wystawując w sztuce naturę .  
W yna la zca  tego P .  S teg er  z W iedn ia ,  przyjęty zo­
stał do tego tea t ru  za dożywotniego maszynistę
zp en syą  po 800 funt.  szterl. na rok.

P is m a  p eryo d jc zn e .
Ostatnie zeszyty M iesięczn ika  Sztązkiego (W o- 

na t s ch n f t  von und fńrSchlesien.Marzeć i Kwiecień) 
zawierają szczegóły ,  mogące obchodzić uczonych 
polskich : 1) P r o f  Stenzel podaje p r a w d z i w ą  p r z y ,  
czyn*;, dla którey Tata rzy  w x m  wieku Szlązk h- 
puscil i ,  mimo straszney klęski,  zadaney Chrześeija- 
npm. 2) W y d a w c a  Dr.  Hoffman, podaje wiado­
mość o przestrzeni,  jaką język słowiański w Szfą- 
zku zayinuje. 3) Załącza dwie polskie pieśni ludu 
z przekładem obok niemieckim.
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N a g r o d y .
Księgarz paryzki  P .  Bossange (oyciec) w yzn a ­

c z y ł  naarodę dla ro lników w czterech otaczających 
Stolicę "Departamentach , dla zachęcenia ich do u- 
p r a w y  kukurudzy  ; i w tym celu przys ła ł  T o w a r  
rzys twu ogrodniczemu 1000 f r a n k ó w ,  które temu 
mają bydź przyznane,  kto w bieżącym roku naypię- 
knieysży plon zbierze z jednego hek ta ra  gruntu ,  
zasianego kukurudzą.  Rzeczone 1 owarzystwo ogło­
siło przepisy up ra wy  tey  rośliny i program ubiega­
nia się o nagrodę- Drugą nagrodę j 4,ooo łr .  w y ­
znaczył  P .  Bossange, za naylepszą rozprawę o użyt­
k u  kuk urudz y  we względzie pożywności,  szczcgól- 
n iey  dla karmiących matek dzieci. Nagroda ta zło­
żona została w Akademii  król. sztuki lekarskiey.  
Księżna Berry  każe zasiać w roku bieżącym k u k u ­
rudzą kilka morgów pola w dobrach swoich; w tym­
że celu kazał P .  T e r n a u x  w dobrach swoich Oueri, 
up rawić  10 morgów. Również P.  Lai i t te  przyło­
żył  się do udoskonalenia uprawy tey  pożyteczney 
rośliny w JMaisons.

N o w e  d z i e ł a  d o l s k i e .

H i § t o « V a  N a t u r a l n a  
Zoologią specialis quain exp o sitis  anim alibus  

tu m  vivis, tu m  fossi/ibus po tissim um  Ilossiae in 
universum , et Połoninę in  spocie, in  usurn lectio- 
num  pub licarum  in U niversifa te  C aesar (ten C il-  
nensi habendarurn ed id it D. Eduardus  Eichwald,  
P .  P. O. Caes. s ica d em . Se ien t. JPetrop. Corresp. 
Caes. y lcad . l\'a t. Cur. L eap . Carol, m alt, so- 
c ie tt. litter , socius. — '/  g o d ł e m ;  J)eum  sern- 
piterrium , irnmensum , om niscium , om nipotentem , 
expergefaetus a tergo t ranseuntem yidi eL obstupui! 
Legi  aliquot ejus vestigia per  creata r e r u n ) , in 
quibus omnibus,  etiam in minimis,  tit. fere mil- 
ii* , quae vis! quanta sapiential quam inextr ica-



bilis perTectio! L ih k .  S y s t .n a t . e d it. X l l l .  tom . I .
p .  3. —  P a rs  p r io r , p ro p a ed eu tico m  Z o o l o g i a e  
atque sp ea a iem  H e t e r o  z o o r u m  expositionem  
continents. Cum icone fitu /i  e t quinque a His litho- 
graph icis.  \  i lnae.  1 ypis Jo se ph i  Z a w a d z k i  182a. 
in-8vo.  — s t ron ic  Y I  i 3 i4.

Zos ta wu ją c  ściśleyszy sąd o tern dziele,  g ł ęboki m 
p r z e d m io tu  jego znawcom,  nie w a h a m y  się zwias to­
w a ć  świe tnego w n i e m  dja nauki  Zoologii  n a by tk u .

G d y ś m y  rozważal i  to działo, p rzyszły nam na myśl  
uwag i  wie lk iego Cuvier: „N a g ł e  n iebezpieczeńs two,  
pow ia da  on, zagraża h is toryi  na tur a ln ey .  Umiejętność 
ta,  zacząwszy  by dź  popularną,  stała się oraz p r z e d ­
m io te m  s p eku la cyy  in t e r e s s o w n y c b .— K i e d y  p r a w ­
d z i w i  na tura l i śc i  wdzięczni  p racom swych poprzed­
n ik ów,  ale razem i czujący,  i le te są jeszcze n ie do ­
stateczne,  rozmyśla ją  nad nowemi  zasadami,  k tó r e -  
f*y P l z y j !?® na leża ło,  i zgromadza ją  w ła sne  fakta k u  
ich  p o p a r c i u ; skw apliws i  tymczasem,  a stąd i p łod-  
l i ieysi au to rowie ,  na wyśc ig i  wydają  dzieła,  noszące  
p ię tno  sposobu,  j ak im b y ły  w y k o n an e .  W  zaciszu 
gabi ne tow em ,  z zapasem ty l k o  książek,  w yrz e k łs z y  
się obse rwacyi ,  a powiększe y  części  n aw e t  pozba ­
w ie n i  sposobów' obse rw ow an ia ,  mniemają,  że zboga- 
cą sy tem u  n a tu ry ,  zap e łn iw szy  d ługi  katalog,  w y ­
razami  tu i ówdzie  pozbieranemi  > bez względu  na 
powagę,  z jak iey one pochodzą:  b y le b y  im t o w a r z y ­
szy ły  c y ta c y e ,k tó r e  często bywają  z sobą sprzeczne .  
L u b  też dz ie ląc  się, jak łupem,  pracami  zn akom i­
ty c h  au torów,  a te'm samem przywłaszcza jąc  sobie 
w yi m k i  naymezgodnieysze;  posiekawszy'  uzieło,  aby  
je p o dł ug  nowpgo z l ep ić  planu;  spoiwszy  te cząstki  
k a w a łk a m i  , nap isanęmi  od ręb n y m  s tylem, tworzą  
dz iwaczną  ła tan inę ,  i t. d,

l  po ró wna n ia  tyc h  uwag wielkiego na tura l i s ty ,
Z dz ie łem,  o k l ó r e m  mow a, ł a tw o  można było przew i­
dz ieć  niieyscp, jakie e n o z a y m i e  w l i t e r a tu rz e  nauki  
Zoologi i .  P i sz ą c  je a u to r  "dla uczniów U n i w e r s y ­
tetu,  jak wyra ża  w p rzemo wie  do n i c h ,  opatrzy'1 
ic h  w ą tk iem A r y a d n y ,  u ł a tw ia ją cy m  w yy śc ie  z nie-
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zmiernego labiryntu ; a mając szczególniey na celu 
p łody  krajowe, dziś żyjące, lub zwłokami  swemi, 
w łonie ziemi zagrzehanemi, świadczące, że niegdyś 
na niey żyły, bogaty wystawi ł  obraz Fauny, tak przed- 
potopovvev, jako i teraźnieyszey, mianowicie p t o-  
wincyy Polskich  Państwa Hossyyskiego. Z w ł a ś c i ­
wą  prawdziwie uczonym słusznością, i cechą takie­
go naturalisty, jakich wyźey za wzór przytacza C uvier, 
autor,  oddając snum  cuique, korzysta! z prac znamie­
ni tych badaezów natury; ale też niemało i z w ł a ­
snych obserwaeyy,  zebranych w podróżach swych  
po kra u. w przedmiocie hisloryi na tura lney odby­
tych: czego oczywistym dowodem są mnogie w dzie­
le tern znaki (-j.), k tórych do wskazania gatunków,  
przez siebie obserwowanych,  użył. Przyjąwszy w 
swoim systemacie, na anatomii porównywającey za­
sadzonym, sześć t) po w, czyli piew iastkow ych  irzo- 
rów zw ierzą t (sex lypi animalium primarii),  w tey 
p ierwszey dzieła części, albo rac/ey.  tomie, zawarł:  
P ro p ed e u ty k ę  zoologiczną, i zoologią szczególną 
zwie rzą t ,  które zowie H ete ro zo a , sk ładających 
cz tery  t y p y , do ty luż klass odniesione,  jakoto: 
I.  P h yto zo a  ( p o l y p i  v i b r a t o r  i i ,  h y d r a e  
et  c o r  a 1 1 i a). 11. Cyclozoa  ( r a d i a t a  cum a-
c a 1 e p h i s). I I I .  Gramrnozoa ( v e r m e s  i n t e ­
s t i n a l  e s et  e x t e r i ) ,  IV .  Therozon  (m o 1 1 u- 
s c a  Cuviera , wyjąwszy s e p i a e). W  dwóch zaś 
następnych tomach, objęte będą: V. Podozoa  (c r  u- 
s t a t a ,  i n s e c t a ,  a r a c h n o i d e a ,  m o l l i a  
s. s e p i a e) i nakoniec V I. Spondylozoa  ( m a m ­
m a l i a ,  a v e s , a m p h i b i a ,  p i s o e s).

Pod  względem też typograficznym książka ta 
uw ażana ,  wiele ma za le t ,  a mianowicie:  papier 
biały,  druk czysty, poprawność. Zdobią ją tablice, 
l itografowane w  Wi ln ie  , k tórych i ry sun ek jest 
piękny i odbicie czyste. Obok kar ty  ty tu łowey,  wi­
zerunek drzew a życ ia  zw ierzęcego  (a rbo r  vitae 
animalis) wystawia myśl szczęśl iwą,  lubo,  wyznać 
po trzeba,  w nienayszczęśliwszym rysunku.  Ale za 
to pięć tablic i n n y c h , wyobrażających sk  ład pa



ęterzy zw ierzęcych , mózgu i szpiku pacierzowego  
)ako tez rzadsze skamieniałości zwierząt czterech  
gromad opisanych, nic do żądania nie zostawują. K .

M a t e m a t y k a ,
P o c zą tlu  T ry g o n o m e try i p ła s k ie y , p r z e z  M i­

c h a ła  1 e łk ę P o h ń s k ie g o  R a d c ę  K oU egia/nego, w  
C esa rsk im  U n iw ersytec ie  w ileń sk im  zw y c za y n e so  
M a te m a ty k i w y zs ze y  s t osow aney P ro fe sso r  a i D z ie ­
k a n a  o d d zia łu  n a u k fizy c zn y c h  i  m a tem a tyczn ych , 
F ilo zo fu  D ok tora  i w ielu  to w a rzy s tw  uczonych  
ćzłon ka . W y d a n ie  trzec ie . P o w ięk szo n e  w zo ra m i  
tr y g o n o m e try c zn e m i , o ra z  ta b lic a m i lo g a ry tm ó w  
liczb  od i  do 10,000 , i  lo g a ry tm ó w  w sta w  i  s ty c z ­
n ych . w  m i n i e , w d ru k a rn i B . N eu m a n a  1828 —  
w  oce stron v m , 98 i 60, i tablica' z figurami n* 
miedzi lzn iętem i.

P o  tytule jest umieszczony rejestr materyi zay- 
mu;ący stron 7. D zieła  samego stron 46 obeymują  

> f OC/-''itkl ł rygotiometryi płaskiey, zamykające w  so ­
bie opisanie l im y  trygonometrycznych , w szystkie  
o tych iinijaoh wiadomości mogące się iv począt­
kach ł  rygonometryi w yłożyć , twierdzenia trygono­
metryczne i sposoby rozwiązywania trójkątów pro-  
stokrealnych objaśnione przykładami Jiczbowemi. 
D alszy ciąg od strony 4 7 do 98 obeymuje: lód w zo ­
ry  zamykające zw iązek między linijami trygono-  
Jrietrycznemi jednego i tegoż samego łuku, służące 

w yrazenia l im y  trygonometrycznych, jednych  
przez drugiej 21-e W z o r y  zamykające związek mię. 
dzy linijami trygonometrycznemi dwóch łuków , i 
ztąd wyprowadzone wszystkie w zory  trygonome­
tryczne w robotach anal,tycznych wydarzające się; 
Ocie Vzory zamykające związek między linijami 
trygonometrycznemi jakiegokolwiek łuku  a samym  
lukiem , “ite Sposób rachowania tablic trygonome­
trycznych; 5 te W zory  zamykające związek międz v 
bokami troykąta prostokreślriego , linijami trygo- 
nom etrycznenn kątów tegoż troykąta , i wyraże­
niem  jego powierzchni , z pokazaniem które z tych  
w zorów  mogą być do rozwiązania tróykątów z ła*--
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twością używane. W  końcu są dodane tablice lo- 
gai-ytmów z osobnym tytułem: Tablice logaryłm ów  
lićzb n a tu ra ln ych  od t do 10,000 , o raz logary trny  
xvstaW i  s tyczn ych  na  w szystk ie  m in u ty  ćw ierci 
kota , poprzedzone w yk ła d em  sposobu ich u żyw a ­
n ia . tv W iln ie  w d ru ka rn i JB. N eu m a n a  1828. — 
w  8ce stron 60.

R e l i g i /  a.
W ie lk i tyd zień , dla duchownego p o ży tku  chrze - 

ic i jan  wszelkiego s ta n u , w yd a n y  p rze z  X ■ Jakoba  
N ałkow skiego zakonu kaznodziey skie go p ro w in cy i 
litew skiey. PTi/no, drukiem  Jó ze fa  Z aw adzkiego . 
182 p .— w 8ce więk. s t r .  x x iv  i 5oo;

W y m o w a  kościelna.
K a za n ia  czy li n a u k i p a ra fia ln e  na n iektóre nie­

dziele i św ię ta , oraz nauki przygodne  * p rze z  
J W .  J J a n a  P a w ia  W o ro n icza  M r c y  biskupa  
w a rsza w sk ieg o , P r y m a sa  K rólestw a P olskiego. 
iv KrakoW iej er d ru ka rn i Józe fa  M ateck iego  >82/. 
w  8ce Tom  I.  str. 3v8. nieliczb. 8, Tom. l.T. str. 220. 
nieliczb 6.

Sąto kazania miewane do ludu  wieyskiego, gdy 
jeszcze JX .  W oron icz  spraw ował obowiązek P le ­
bana naprzód w L iw ie  , potem w K azim ierzu 'nad­
wiślańskim i Powsinie. W  zbiorze tym  znayduje 
się kazań niedzielnych cz ternaśc ie ,  świętalnych 
ty le ż ,  przygodnych dziesięć.

C h a r a k t e r y .
P u s te ln ik  z K rakow skiego przedm ieśc ia  c zy li  

c h a ra k te ry  ludzi i  obyczajów , p rzez  G erarda  M a u ­
rycego  W itow skiego. D ru g ie  p o p ra w n e  i pow ięk­
szone w ydanie, w W a rsza w ie j w d ru ka rn i NI. G a- 
łęzow skiego i komp. p r z y  u licy  Ż a b 'e y  N . 4 /2 .  
182S. — w i2ce wiąk. T o m  I .  str. 3 i 5. T om  II .  str. 
5 '2 i ;- Tom III. 1829. str. 3i2. Tom IV . s t r .  35y. nie­
liczb. w każdym tomie po 6.

— G alery a obrazów życ ia  ludzkiego , czy li ch a ­
r a k te r y , p r ze z  W inery kanina  W a sh in g to n a  Ir w in -  
ga  , p r z e k ła d a ł J ó z e f  B ychow iec. W iln o , w d r u ­
karni I i . N eu m a n a . 1821/. — w 8ce Tom I. str. xvli- 
i 171. nieliczb 4. Tom II .  str .  i 4ń. nieliczb. 6.



P  o d  r  6 i  e.
TF ypis z p o d ró ży  do Chin i  T a r ta r y i w or­

szaku  poselstw a angielskiego p o d  nacze ln ic tw em  
L o rd a  M a ca rtn ey  , odhytey. f f i l n o ,  n a k ła d em  i 
d ru kiem  M anesa  i Z ym e la ., 1821).— w  See str .  g8.

II i o g r a f  i a.
Ś w ię ty  W in c e n ty  a P au lo  M postoł strapionych, 

za ło życ ie l szp ita la  znalezionych dzia tek  , panien  
m iłosiernych  , i kapłanów  m issyy  etc. w y ją tk i z  
dzie ła  P a n i ( i * * *  B  aronow óy de M ere  , p rze z  
W in cen teg o  z F crra  y  A  * * * ' Tom  11. z d o d a t­
kiem  kilku  słów o K ię d zu  B o d u t, za łożycie lu  szp i­
ta la  dzieciątka  Jezus w / V mrszawie. I I  ilno. w d r u ­
ka rn i B . N eum ana . tS z y . —  w  i^ c e  s tr .  u i o i e .  
u ie l iczb  g.

O w y jś c iu  pierwszego tomu donieśliśmy da- 
w niey .

T e a t r .
T rzyd zieśc i la t, czy li życiu S zu lera , m elodram -  

m a w trzech  po ra ch  , z fra n cu zk ieg o  P anów  D u-  
cange i D in a u x . W  U  arszaw ie  , n a k ła d em  J in ­
goes et h e rm e n  p r z y  u licy m iodow ey w  p a ła cu  
biskupów krakowskich. tS iS .  w  8pe mniey. s ir .  160.

K r y t y k a .
Odpowiedź na pism o P . M ickiew icza o K r y t y ­

kach i  R ecenzen tach  w a rsza w sk ich , obeym ująca  
t e x t  P .  M ick iew icza  z uw agam i k r y ly c z n e m i, i  
obraz dążności litera tów  polskich  od panow ania  
Stan isław a  M i/gusta, aż do n a szj eh czasów , p rze z  
F . S. D mochowskiego (syna), w W a r s z a w ie , w d ru ­
ka rn i g a ze ty  K o r respondenta . 1829.— w  j.2ce w ięk .  
s tr .  118. n ie l iczb . 2.

F i l o l o g i a .
O p o stęp ie  badań filo log icznych  we w zględzie  

p ism  P la to n a , rzecz kry tyczna  ułożona, z powodu  
w ydanego w j ę z y l u  rossyysk im  tłu m a czen ia  R oz­
mów o p ra w a ch , P la tonow i p rzyzn a w a n ych , p rze z  
Jó ze fa  Jeżow skiego. M oskw a , w d ru k a rn i U ni­
w ersy te tu . *821y. — w 8ce s tr .  x n  i 38-


